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w.o,re,czek był .z miękkiej skórki ciemne
go koloru okrągły. 

- To mu pomóż w tej zemście i za bra
ta! - odrzekła matka. 

.pochordzli z wyspy Sardynji, a w u
twora.ch swo:ich z przedziwnym wdzię 
kiem kobiecego ,pióra kreiśii żyde, o
brazki, bajeczne stiroje, cha·raktery, 
ty,py swoich„. wyspiarzy, których o
,pieśniła w w,ielu, wielu ut·worach. -

Kiedy „nicpoń" wziął .sobie spory .zapas 
tytuniu, w,ręczają·c woreczek, rzekł: 

Znowu trzeba :bylo poszukać towarzy
sza, aby wywrzeć zemstę do s.pólki. I zna
lazł się dziki i .po.nury Ba.rra, który nie 
szczędził własnego !brata, kiedy się roz
chodzHo o zdobycie ikrowy .... 

Dzisditj należy -do najpoipularniej
szych autorek we Wfoszech, znana 

L.. i u ·nas z licznych ·przekładów. 

KOT. 
(gatto.) 

Pewna wdowa iposiadafa dużeg·o ·Czarne~ 
go kota obok dwóch synów, nader weso
łych, Ćzęsto gęsto łoihuzowaty·ch, ale kocha
ła ich, jak i kota.„. 

Nie byli, ci sy.nalkowie, bardzo młody
mi już; mali, o czerwonych policzkach, a 
rndych wlosach, ·nieco krzywych 110.sach, 
zbijali ·bąki, kłócili się, a. już do1kuczal:i są

siadom, .co tyil1ko ~yło można.... Zwfaszcza 
kobiet.om, to też ich omijały i nienaw:id:zHy. 
Byfa t·o rodzina ·biedaków, nie posiadająca 
a·ni pastwiska, ani też żadnego :bydlęoia. 

Chło1pcy jednak w1racaH .zawsze z natado
wa.nemi workami, darząc matkę nbfkie fu:
pem, o który się wcale nie trnszczyJa, z 
jakich źr.ódeł pocho.dzH .. „ 

Z lupów tych, 1nadewszystko .ze sera, 
lub z połaci koźlaka, korzystaf ,1 kot, nieod
tączny towarzysz wdow~r, a i jej synalków 
w domu. Jakżeż ·on mile się lasif swym o
g.onem o grubą suknię swej ,pani, a jak się 

w nią wpatryWal swemi ·oczkami turkuso
wemL tA ·ona wzamian mówdf a do kota 
czule, jakby nigdy się nie waży!a ·Przemó
wić do synów. „Mój luby ·PYSzczku" (mu
seHo mio!)! Pan :Bóg w nieb.ie szczęśliwy 
- jak 'i każdy ·na ziemi, któ:remu s:ie do
brze 1Jowodzi ! iO ! Bóg wie, ze biedak nie 
ma co je~ć •. a mus•i się sam ·O Jo. troszczyć„. 
I ja też nie. mi,afal{Y,m ~ię' troszc'zyć„: Ale 
Bóg pozwala, aby slaby pomagał solbi.e, 1ile 
może, jeżeli imu '1tv.lzie pomóc nie .chcą ... O! 
mówi! tak wielki Konstantyn, a by! mą
.drzeiszy, aniżeI~i it1asz sąsiad, Pietra (Predu) 
f arrnnca, a .i •bogatszy ·Od niego.„. 

Zżyta się w takich rozmowach ze swym 
ikoitem 

Wtem ])ewnego dnia, 1kot zni·knąt ·bez 
śladu. Stara opfakiwala go, jakby ślubne 
dziecko, a voprzysięgla zemstę i czeikala 
tylko, ·aby ją speln.ić w bezględnej chęci za
ptaty za utratę ukochaneg.o stwor,zenia. 

W rok po tym wypadku, sta,rszy jej sy.n, 
Przezwany 1Murriitu, w odróżnieniu od mf1od
szego, 1Murirone, stanąl sob.ie raz rwe 
drzwiach domu, czatując najwi>dncz,niej na 
s3,siada, Par.ranca. A kiedy ten na.dszedt, 
za wota!: 

- Predu 1Fariranca ! dajn.o mi trochę ta
baku do ifaikH 

- Zdaje mi się, że on ze skóry naszego 
kota? - - -

Lecz farranca wcale nie zważał na t·o, 
a tylko go za1brat z powrotem i wsunął w 
kieszeń. A synalek nie spieszył się .z zapa
leniem fajki, focz wsze.dt do .izby, a widząc 
matkę, -rzekl .sucho: 

- Mamo! !Predu Farra zabił ci kota, a 
ze skóry zrobił woreczek na ty•tuń ! - - -

Matka, ubierając się właśnie .do ·kośdo
la, kiedy -przywdziewała strój na gfowę i 
zdobita ją, jak zwy.kle, wiankiem, odrze
kła: 

- Zadrzyjże mu za to skórę, jeżeH je
steś mężczyzną! -- - -

Nie potrzeba było innej iskry, aby w 
duszy c.hfopaika roznie·cić ,pożar gwałtownej 
namiętno1ści. Szukał ws.p6lników, aby na
paść na zagrodę Farran·ca. 

-- .Wiecie - 1prawil .im, roslym towa
rzyszom włóczęg czy bójek - do:tychczas 
my,~lafem, ż·e to sąsiad dobry, ale teraz go 
zwę najg.orszym ! Go wy na to, aby go tak 
·tuczny;ch świń i siprzedamy w 
napaść? 

- Zabi·erzemy mu jego dwieście tucz
nych świlń i sprzedamy! - huknęli w ·O.d
powiedzi. - - -

Ale znalazł s·ię wśród nich z·drajca. Kie
dy urządzi.li napad towarzysze wraz ze 
swoim „komendantem", nies1podziewanie 
grad kul S'Padt na nich. To ·O.ddzfal drago
nów, sprowadzony przez P.redu, dał salwę, 
a kLedy jeden .z napast.ników chciaLmówić, 
wówczas str.zal ·ipowa!H go, a· krew olblala 
z:iemię. ·Reszta .pi•erz.chla. Jeden jeszcze do 
staf kuillcę, a jako rannego -przywlekJ; aż 
do zagrody, gdzie· byl samotny dąb. Tym 
rannym ·był sy.n wdowy. Kiedy leżal tak 
na wiązc·e ·chróstu i li§ci, dźwigną! się na
gle, a do pasterza, który go ·pilnowar, za
czął s.ze~ptać: 

- !Na matkę i ojca twego, na twoją du
szę dę zaklinam, rozwiąż mię i wyswo
bódź! 

- Chcesz uciec? - odrze.kl paste,rz. 

- Bynajmniej! Lecz od.począć za-
strzelić Predu f'arranca. - - ~ 

- No, to lepiej, żeś związany, ho nie 
zrobi.sz tego! -:- - -- -

Nazajutrz wraz z drago.nami· za,brano 
„jeńca" i odstawiono do sądu. Tam skaza
no go na dwadz:ieś·cia lat .przymusowej pra
cy. 

Wfaścciel s,porego kawału ziemi wycią
gną! wore.czeik z taba:Jde.m :i r.zucił go pod 
sam nos 1prosząoego. 

R·ok upłynął, a stara wdowa n.ie zmie
nna kos.zuli ze zmartwienia, czekając, aż 
zdota wywrzeć zemstę. W dniu mrocznym, 
młodszy syn .pr.zyszedl raz z wLa.domością, 
że je.den z owej handy, 1parobek z Bottidy, 
.przyjął s.!użbę u ·farranca. · 

- Masz nicponiu! .......:. - -
- ·Wiesz co, mamo, ten Judasz. chce się 

:Zemścić na:pewno! - -· - · '· ' · ·· 
'I 

Nocą maj.ową, g.dy ·ci.sza objęta okolicę, 

przyby.f Barra, umówiwszy się ze synem 
w.dowy, która mu •ugotowala ·kawy, poda
jąc również spory ·lmbek syno.wi, aby się 

obydwaj nasydJ.i. A ipotem wyszli. 

Ksi.ężyc wypelznąl z morza i o.blat po
światą cudną skaly, które jakby :postacie 
martwe, pirzystanc;ły groinie d trwożnie na 
ziemi niewielikiego skrawka wys1py, Zdą

żali :ku zagrodzie. W szopie spal sobie l]Ja
robek z Bottida, a ólmk ni·ego maly wyro
stek. Kiedy n:ie mogli parnbka •przekonać, 
aby szedł z nimi na gospo.dar.za, w krótkim 
czasie obydwóch zamordowali. Wyrostek 
przytem jęcza.t, ibo go dusili, gdy parobek 
dostał żelaznym toip.01r•em w ·głowo i runąl 
na z-iem i ę. Potem za1panowafa cisza gr.obo
wa. 

Wrócili o-bydwaj .do domu. Na drugi 
dzień kh aresztow~mo: Barra otrzyma! ka
rę pracy przymusowej na cale żyde, syn 
wdowy, .ze względu na wiek, tylko na lat 
trzydzieści. 

iPiętnaście lat przeżyła wdowa samotnie. 
ośle.pła, a jedyną na·dzieją jej 1bylo, że o
trzyma starszy syn j.cj ułaskawienie. I u
zyskaf, wródwszy raz w dniu majowym 
do domu, tenże sam wzrostem nis1ki, o c.zer
wonych .po;Jiczkach i rudych włosach. Mó
wił róż·neini narzecz·ami, niepomny niedaw
nej ·pr.zeszłości;. wesół, ja,kby czas więzie

nią przebył w podróży .dla rnzkoszy„. 

Pracował .bardzo ·Przykładnie, a nawet 
zdobył sobie zaufanie wśród ·ludzi i u wład.z 
że m11 .kazano pi.Jnować związaną bandę ·O

pryszków, kiedy ją ujęto na szczęście, aby 
pofo•żyć kres jej napadom. Wszyscy byli 
przerażeni, bo banda dala się we znaki. je
den ty:lko syn wdowy, wcal·e nie czul trwo
g:i, >hoć on przeszedł te historje we własnem 
życiu, alby do nich nie wracać ... Don kro
wy spokojnie, dawał mleka każdemu. ho 
mial teraz s·erce nie ba·ndyty, ale .... naw:ró
cnnego.! 

I wszyscy go szanowali, a o!koHca cie
szyła się, że już nie strasznym syn wdowy, 
gdy drug·i, nie doczekał się koó.ca takiego.„ 
.Zaś staruszka, ;ślepa, nie dotiknęla już 11ig.dy 
kota, w.ierząc, że szerść .kocia ;przynosi nie
sz·częście, jakie drogo kosztowało jej serce 
matczyne. - - -

I nastały iuż spokojne czasy na wyspie, 
gdzie nikt .nie znal przez długi czas takich 
wyipadków, jak owe, z ust do ust, długo 
o.powiadane „kocie hist·orje". - - -

(Z 'wfoski·ego pr.zeloży.J 

.Michał Asanka " Japołł). 
I. 

lłtf 

,Ree!ł.aktor: Klemens Orchulskł. 
Odbito w drukarni: „l{ur)era lódzlde10 .... 
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Wij się nici, wij„ ... 

Rękodzielnictwo szkole za odo ei. 
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Uczenica Państwowej ~zkoły Rzemiosł w Łodzi przy wrzecionie .. 



Teatrałja. 

Now'ości stołeczne. - Teatr rosyjski w 
Londynie. - Sensacyjne samobójstwo ak· 

torkl. 

tPomimo tropikalne, .zaiste, upaly, wyci
skali,trce z cztorwieka ,s·iódme poty, teatry 
wars za wskie n'ie próżnują i ,nie ustają w za
biegach ·O względy p, t .. publiczności. 

Teatr Pofaki wystivpil z premjera sztuld 
francuskiej spólGci autorskiej Vemeuil'a 'i 
Berra, p. t. „Azais". Jest to rzecz 'inter-e
sująca w pomyśle, zaczerpniętym zresztą 
z rzeczy,w,i,stości. ·Q,brohienie jednak tegG 
dolbrego pomyslu jest, otwarcie mówiąi; -
dosyć słabe, a je1śli sztuka ma powodzenie, 
to w .przew.ażnej mier·ze dzięki doskonaled 
grze ipp. Junoszy-Stępowskiego, Maszyń

skiego i Sulimy, któr.zy - rze.c.by można :.___ 
wyręczają w w.ielu momentach autorów. 

Osnową .pomysłu :pp. Verneuil'a ,i Berra 
jest teoria fHoz·o.fji t. zw. kompensac3?Jnej, 
propagowana i·stotnie w p.ierwszej połowie 
X!lX w. przez filozofa francuskiego, Azaisa. 
Teorja ta w szczególno·ści 1glosi, że iJ.ość 
szczęściia i nieszczęścia w życiu każdego 
czfow:ieka jest .matematycznie równa, że, 
po ·dniach .pe:c'howych, przychodzą olbowiąz
kowo dnI powodzenia, zaś - naodwrót -
uśmie1chy fortuny rekompensują się znowu 
najz~J1pelni·ei tą samą ilością - deweny. Ż:\.r
wem 1potwierdzeniem tej teorj.i jest wtaśnie 
n:hog-i .muzyk, Borneret, który .po 35 latach 
życioweg.o pecha dostaje się w zaczarowa
ne koto szalonej jakiejś passe'y, ,01bsypują
cej go niespodziewanie wszystkiem o czem 
tyt/ko czlowiek •śnić może. 

Bornerct jest narazJe tak - prz.erażonv 
tym 11a.J1:lym zwrotem r:vdwanu fortuny, tak 
osfupiaty z racji te·go .prawdziwego embar
ras de richesse, ·że, biedak, chce aż do Se
kwany ska.k.a.ć, by się· od ty.eh niebezpie
czny.eh, jak sądzi, tties.podzianek zaasekuro
wać. Oczywiśc,1·e o,ptymiz.m kompensacji 
Azaisa i tu ·całkowi-tv tril;J·mf odnosi, a p, 
iBorneret, •odna1azłszy •prawdziwą dla swe
go ser·ca drogę, staje, jak mówią Francuzi, 
an combl-e ·c!~! honb~ur. Dłużyzna perv1pe
tvj P. 1Bornereta, nuża.ca nieco, ·oraz brak 
1.iak:iej ta1kJej konsekwencji w ·budoiwie sztu
ki --:- oto gMwne je.i wady. .Do zalet za·ś 
zaliczyć należy ·do·sko.nałą ·postać starego 
ramola, ·barona Wuertia, który .mimo swój 
kompletny kre.ty•nizm - ma manję rolbienia 
interesów. Tę to ro1ę wtaśnie gra mi
strzowsko Junosza-Stępowski, zaś sz:częś
darza - iBo.rne.reta - M.aszyńsk:i. 

Teatr im. Boguslawskieg.o wystawił w 
tych tdniach graną już w iP.o·zn:aini~ sztukę 
<lr. Zygmunta No·wakowskiego, p. t. „Pu
har wę:dr.owny". Aut.0°r dar ·się, jak to wszy
scy 'Pamiętamy, poznać w swoim czasie w 
Łodz:i rw ·charak.f,er.ze bard:zo utalentow~'ne
s;"o akt·ora .i reżysera, a nawet i pi~arza -
{„Tajemniczy •Pan"). O .. Puha.rze wędrow
nym" plsaliśmy już obszerniej z okazji pre
miery w iPoiZillaniu. iOibecmie doda1I1y.,. że 
sztub. Nowakowskiego doznata w Warsza
wie do.ść życzliwego przyjęcfa:, ·Jako r.zecz · 
nap.isana dowci1pnie i i11teligentn-i.e. Ana1i
zując Jednak spra~;;rę <liokfa<lrniej, z.aJtzaws·zy 

dQ „Puhara wędrownego'' głębiej, musimy 
przy.znać, że komedia jest, prawdę mówiąc, 
slaba i na z·imno pisana, „spreparowana -
Jak s:ię jeden z krytyków wyraził - nienaj
gorzej i wcale sprytnie z elementów, 'które 
aktor Nowalkowski widz.fal na scenie, a do
któr fi.lozofji Nowakowski w ksią'żkach wy
czytał". Na tern koniec - i dactmy wyraz 
nadz,iei, że w nai'bliższym czasie. da nam .dr. 
!Nowakowski coś bardziej nryginaJ1nkjsz.e
go i :przeżyteigo. 

·Jak się dowiadujemy, zna.ny poeta z za
stępu „skama.ndrY'tów", .p. ·Sloni1mski, do
żył dyr·ekcji waTs.zawskic·h te,atrów miej
skich wykończony ostatnio trzyaktowy dra-
1ra~ wiersze.tn p. t. ,,Wieża !Babel". S7tuka 
P. Stonimsk1iego w formie nader fra1pvjącej 
porusza szereg ·aktualnych s,prnw polity1cz
nych .powojennej .Europy. Prem,jera o:dbę
dzie s.ię zapewne dopiero na jes.ieni T. b. 

Dużą ·s.ensację w Paryżu i Londynie wy
\\·otaJ.o samobójstwo znanej aktorki frnncn
s.kiej ,Regine 1Flory, dokonane za kulis<tmi 
londyńskiego teatru „Drury La'11e". Istotną 
przyczyną rnz:paczliwego kroku p, f!ory 
,były, jak twierdzą wtaiemnkzcni, niepow.o
dzenia mitosne, w szczególnośd zaiś {lstat-
11'ie, n:ieodwzajemnionc uczucie ku ·pewnemu 
p'.ęiknemu .oficerowi an.gielskiemu. .'\li,· po
iwni wlaśn:le z,a tym mir:lż.em szrc:;,ęrścin po
jechała p . .flory do 1Lo11dyrn1 pni-gnąc z:ian
ga'żować się do te;.i.tru Drury Lnne. Ody 

sprawa ta nie powiodf,a siię ·i dyrekt·or nie 
zgodzH się na engagement, p. Flory w ga
binec.ie jego, za kulisami, odelbrala suhie 
życie wystr.z.ale.m ·z rewolweru.„. 

Dramatyczny teatr rosyjski, wystę1111ją

cy w ,Londynie, potr.am roz'grzać z1imi:vch 
Anglików, a 1nawet wz:mdzić wśród nich 
niiektama1rie zachwyty. J~epertuar obeimo
wal sztuk,i Czechow .• ,, Andrejcwa i .i'I1. Po
mimo ni.ezrnzumialego zupełnie dla lo,ndyń. 

czy,ków rosyJskiego języka prze.ds!ta'.v:eń, 
cieszyfy s'ię •one stale olbrnymi.em .powo
dzeniem. Powodzenie to wpływa oczywi
ś.cie by.najrnnie.j nie ze zrozumienia :przez 
Anglików wewnętrznej, obcej im zuptłrnie, 
freści s.ztuk autorów rosyjskich - lecz ·z 
doskonałej reżyserskiej oprawy tych sztuk 
oraz z m·omentu .interesowania się A;igli
ków wszystkiem, co ·posd.ada pięt.no egzo
tyzmu !i 1ory,1;inalności. Sukc·esy teatru ro
syjskiego zaszty ta.k daleko, że dyrektor 
jed:nego .z teatrów lo.ncly!lskich 'Wprow:'.c!zil 
na reipertuar jedne\ ze sztuk Czechowa. zaś 
do inscenizacji jej zaprosiif „spec,jalisb6w" -
Rosjan. IPonJeważ rola re'źysera zasadni
:czo w teatrnch angielskich jest •bardz,o ogra
niiczona, przeto to wyi<,tkowe rosyjskie 
prze.clstawienie należało podohno do szeregu 
:najlcps.zych notowanych w kronikach tea
tralnych \l.{1!Hly1111. 

Delta. 
-·-·--0--

Po laury dla polskiego śpiewactwa. 
1-:-=~--------~-„--------,..----......, 

11 ~I~ 
~~~ 

Fenol11e~alny polski śpiewak, Jan Kiepura, zaw~rł kontrakt 
~ Na2enc1ą paryską l W:Yieżdża ~o Pa.ryta,, Londynu, Chicago 
t ew Yorku. Na fot. Kiepura w partii 

11
Rigoletto". 
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Sale zajęć praktycznych w Że11skiej Szkole l~zemiosl: podczas godzin nauczania. 

P. Mh~czysława Ćwiklińska, 

swietna artystka komedjowa polska święciła tri~n:
fy w ubiegłych ty~odmach na scenie Teatru MteJ· 

ski ego w Łodzi. 

.• „„ ••• 

P. Wacława Morawska„ 

znana pieśniarka z Wielkiem powodzeniem występuje na nad
scence w restauracji „Teatralne1". 

•• „.„„ 
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Ze sportu. 

Z zawodów lekko-atletycznych w Warszawie. 

W rzucie oszczepem Szydłowski. uzyskał miejsce za będ1:1cym 
w świetnej formie Grunerem. 

rtasi jeźd~cy w Medjolanie. 

Major Toczek w skoku. 

-4-

Jednym z najm,c:h sportów warszawian jest ply\'l.anie łodzią żaglową. 

Duszyński i Bartodziejski 

zajęli 1 i 2 miejsce w wyści?it' o mistrze~ 
stwo szosowe Polski. 

Z uroczystości warszawskich. 

W końcu ubiegłego miesiąca odbyła się 
uroczystość p05Więcenia przystani H. K. S. 
, 1V a r s o -v i i" - dokonana pn ez księdza 

. M11nersbergera. . ... 



Ze ~wiata. 

Miss Freda Bliss poświęciła życ.ie s_ztucznemu w.ylęgani_u kurcząt i produkuje 
· {3.250 OOO tysięcy tych ptaków roczme. . 

Radjotelegraf1sta stacji amer~ kańslde>j p~zy pracy. 

(. P. Wicenty Rapacki (syn). 

, ·-,Największą ra,djosta,cja racta.wcza!w Ameryce. 
Autor komedjt 11 Papa się żen1 11 • 

• • •• „ •• 
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BR. HOFMANN. 

Pochodnia. 
Doktór Gisbert Hagen siedz.iał w otwar

tem oknie i .paląc pa1pi·e.rnsa, czytał gazety. 
Wieczór 'był ciemny, powietrze parne, sil
ny zapach ziemi uderzał noz·drza. 

Doktór odtożyl ga·zetę, zamyślił s,ię I po
czuł nagle dziwną ·gnuśność .i nie.zadowole
nie. Zdawat sobie sprawę z tego, że rozcza 
rowat się i w ma~ż.eństwie, przed ~am ty
g.odni.ami zawartem, nie znalazł szczęścia, 
którego 1byl ;pewien. 

Tak dziwne bylo ich .zibl:iżenie ! Kor-e
spondowali z.e sobą ;pod godłem „iPochod
nia ". Dzisiaj n'ie mO.gl z.rozumieć, jak jego 
żona, wątła, ·cicłla ·i prawie lękUwa, pisała 
te I.isty, dyszące zr·ozumieniem iyicia i na
mię.tnościq, listy, którym 1początek dato żar
tobliwe ogloszenie w gazecie sub ,iPocho·d
nia" - a koniiee miał nastąpić z końcem ży
wota. 

Kobietę, .piszącą te listy, wyoibraża f S·o
.bi.e jako wysoką, o·gnistą 1bmnetkę, a żona 
je1go byta maleń.ka, ·O jasnych, wodnych o
czach i po:pfol::l.'tyiel1 wfosach. Nie tak po
winna plonąć jego wyma·r.zona ,,;P0ichod
ni:J.". 

M.imo mroku zauważył Gisihert szybko 
.z.dątaja,cą do furty ogrodowej iakąiś smu
kfa. 1postać kobiecą. Chód Jej byt .pyszny 'i 
harmonijny, 1posta'Wa królewska. Czy to 
jego ż.ona.? Nie! Ale .przecie.„ Oczywiiiś
cie, to jej S·oholowe futro. 

- Edege ! - ,za wota!, wychylając się z 
okna. 

P~"stać nie zatrzymała ~·i':'. U'sbert z1J1e.gl 
ze schodów i <pogonił za nią. Ujrzal ją w 
kas.ztano·wej alei, :prowadzącej do przy<;tan
ku kolejkti doja,zdowej. 

- Edege! ,Pocze,kaj! - .zawotal znów, 
ale, czyżby się pomylit? Zdawal·o mu się, 
żs 1p,rzy.śp'ieszyl.a kroku. Podbieg! więc i od
ruchowo krzyknął: 

--- lP01ch0idtiia ! 
Postać kolbfo1ca zadrżała, .przyst.anęla i 

w nagłym pól:obrode Gislbert uirzal ;pięk
ne, ale nieznajome -oiblicze, poc·zem niewia
sta szJ.~bko pomknęła na.pr,zód 1. nagle skrę
ciła w gęstwę. Nim Gisbert nadszedł do 
tego miejsca, n.ie ibylo śladu jej .pr.zejfoia, i 
woibec c.iemno,ści, uniemożliwiających dalsze 
ściganie, Gis'bert za wrócił <lo domu. 

- Jakim siposobem obca koib:ieta wy
szła z pawilonu ogrndowego, od·zfana fu
trem lEgedy? - myślat uporczywie. 

W domu .E~e·dY nie bylo. Sluż:ba powie-
działa, że 1pani wyszfa do ogrodu. 

- Czy mi.ata s·olbolowe futrn? 
-· Tak 1gdY'Ż lby!o ,cht-oidno. 

G'lsbert gubił się w domysłach. Oo zna
czyła ta ucie·c1zka? C.zyżiby, z.aled wie po
wróciwszy z czterotygodniowej podróży 
poślubnej, f gede ,postanowila go ;porzucić? 

Poidotbny postępek wydawał mu się ze strn
ny tej 'Chlodnej, cichej kobiety nie.podobiefl
stwem. 

Oisbert wieczerział sam. Egede nie po
wr6c:ila. Nie .powróciła przez .cala, noc -
i nazajutrz wczesnym ranki·em Gisbert wy
szedł do ogrodu. Gnany dziwncm przeczu
ciem, zbliżył się do :pawilonu ogrodowego, 
a widząc uchylone drzwi, wszedł i z·)ba
czył leżącą na koszykowej kanapce Ege
dę. 

Na palcach przysunąt się do n:iej. i ująl 
zwiesającą się rękę. Była zimna. W tejże 
·chwi1li nastąpit nogą na cnś kruszą.ceg'J się, 
a podniósłszy przedmiot,, 1po.znat igłę mo.r
finową. Zajrzał w oczy żony - nie żyła. 

Opuści! się cięż.ko na fotel i rnzważal, 
nad przyczyną nieszczęścia. Nagle zauwa
żył brak ;futra soiholowego .i fakt, że pan
tofelki zmarlej byty suche 'i czyste. W no
cy szalała but"za i 1ścieżki ogrodowe byly 
rozmokłe - a więc Egede nie powróciła tu 

w no,cy, ani rano - tern samem nie ją wi
dział wczoraj w ipolu. 
Mo1ż.e to byla morderczy1ni jeg·o żony? 

Może :Egede nie zrohi;f,a s·Oibie sama zastrzy
,ku? 

Doktór .uczuł lęk ,przed wtas11cmi my
ślami i zrozumiał jednocześnie, pat·rząc 
na s·pokojną twarz zmarłej, że ona nie mo
gla być „Pochodnią". 

Zmęczony jego wzrok 'Pad·ł na św:stek 
papieru, którego 1li·e zauważy! dotyd1czas. 
iPochwyc'H go i jednym te.hem pr.ze.czytał: 

„Gislberde, przebacz mi! Oszukałam 
Cię, gd.v.ż kochalam Cię nadmiernie. U
mieTam z wtasnej woli. 

Egede." 

Nic 11ie rc,zumiat. Kie·d. ·1 zdoła la go o· 
szukać, byto dla nie.go ,niepojęte, a jedyne 
wyznanie wielkiej miłości Egedy wstrzą
snęło nim do głębi. 

Opuścil pawilon, zawiadomit stuż1hę, po-
licję doktora o 11ies.zczęśch1, posz·edl .do 

Mieczysław Mirski, 

Popularny humorysta polski z po.wod~eniem występuje na nadscence 
w restąuraej1 hotel!l „Savoy". "-"~ 
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swego gabinetu. Wy,doibyl z biurka pacz
kę listów od „Po1chod1ni" I rpoirównat cha
rakter 1Pllsma z przyniiesioną kartką. Prz:y 
:prostych, dużych, energicznych literach 
male 'i drżące objawiły mu się słowa zmar
łej. ,A więc listy ·nie ona pisat.a? 

X 

Gisbert ozul potrzebę wy;po,czynku i 
zmia:ny otoczenia. Samotność i dociekanie 
zagadk:i jego 'Życia, męczyły g.o nadmiernie. 
Czekat ty:lko na powrót ScMefo1itza, tajne
,go radcy, .aby udać się ,n.a mlo:p. 

Schleinitz miał właśnie po1wrócić z po
·dróży ipoślulbnej. Jako sześćdziesięcioletni 

mężczy.zna 1ożenit się z młodą ko·bietą. 
Natychmiast po .przy,jeździe tajnego md-

1CY Oisbert omówH z nim swój urlo:p. 
- Chcialbyś 'przed wyjazdem :zajrzeć 

do nas? - s1pytat Schleinitz. - Powinie
ne1ś po.znać moją żonę. To zachwycająca 
kobieta. \P.owiedzlialbyrn nawet, że dla mnie 
za mocne to wino! iPozatem, wi>esz chyba, 
że byla s.iostra, cioteczna, twej ·żony? 

Romuald Qierasiflski, 
„ ____________ _ 

zna~y a~ty~ta warszawski spędza 
letnte m1es1ące na uroczej plaży 
polskiego morza w Jastarni. - -

- Będę u was iprz.e d wyjazdem. - od
pad Oisbert. '.Kiuzynka jego żony zajmowa
ła go is,t,otnie niewiie·le. 

W drodze na dwo.rze.c zatrzyma! się po
wóz Gisberta ,prz,ed domem radcy. 

- Jesteś iprnecie! - W:ital go, ucieszo-
1ny ScłrlellJ:J.itz. - Nie .chces.z się nawet ro
zebrać? iAno. trndno, ale zawo1łam żoinę. 
Utai 

,Qiislberg sipojrzal w głąlb hall:u i .zaidrżal. 
W otwa·rłych dr.ziwi.ach ·uka'zala się kobieta 
o wyni:oslej, królewskiei.. urodzie; ciemne 
wielkie OCiZY ,rzucały .gtębokie · błyski, he~ 
1banowe sploty okalaty jej kształtną glowę. 
!Pozna! ją natychmiast - nie,znaJomą z ka-

RedaktQr: l(lemens Orchulsld. 

sztanowej alet otuloną w sobolowe futTo, 
które marzucila teraz na ramiona. 

- SzczęśJ.iwei ·podróży, Gishericie tta
gen - 'Powiedziała Uta, a głos jej brzmiat 
drażnią,co i melodY'jnie. - Jeszcze jede·n 
list mam dla pana. Teraz zrozumie PGTI 

wszystko. 
Zdjęła futro i powiesHa na ramieniu Gis

berta. Biala jej ręka wy.ciągnęła się do 
niego z 1!istem. 

Na kopercie zdecydowanym charakt·erem 
pisma .na1kre 1śloine było. słowo „Pocłmd

nia". 

Oisbert .przeczytał list dopiern na po. 
ktaidz,ie okrętu, wiozące1go go ido Indyj. 

„Uta ! Nie zniosę dłużej pożycia z 
moim mężem, którego .podstępnie Ci za
brałam. ,On ciebie tylko kochał i lrncha. 
.Jeśli mi możesz 1przebaczyć, .przyjdź do 
·pawilom1 w ogr.odzie cltdatalbym raz 
jeszcze z toh•i :pom(iwi6". Egede". 
Dużemi liiterami dopisano poniże~: 

„Przyszlam za pó:foo''. 
Oisbert .opuścił list i objął wzroldem 

n;e:z:mierzony Dcea·n. Był smnotny. 
----0--
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Dyrektor Polskiej Radjostac1i nadawczej, która jest jedną · 
z większych w .Europie. 

Profesor Lucatello, 

!'<cktor uniwersytetu w Padwie w otoczeniu dr. Goro 
I .lego a1>y~tentk1 dr. M s·zonthag, gorących 'przyja
ctól po sk1ch st1l;dentq,W, których w tym uniwersy-

tecie przebywa około 100. 

Odbito w drukarni: „Kuriera Ll>dzkit10'". 

DODATBK NlEDZD..NY DO „KUR.JERA LótDZKIBOO". 

Nr. 31. 
Rok III. ŁÓDŹ, dnia 1 sierpnia 1926 roku. 

, ____________ ....,.., . ..,, ____ _ 
i 

Na służbie u Terpsychory„ 

Słynne trio taneczne, H. i N. Rovena i E. Gaston, produkowało się w dniu 24 lipca w Teatrze 
Miejskim, zbierając liczne i ·zasłużone brawa. 




